GAZETA LWOWSKA. 


W po niedziałek 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Rossyja. 


Za najwyższóm pozwoleniem zawiązało się 
w Petersburgu towarzystwo, mające na celu do- 
godzić mieszkańcom stolicy nowym rodzajem po- 
wozów do najmowania, a które oraz bedę lekkie, 
trwałe i ozdobne. Powozy te pod imieniem Fae- 
tonu, będa miały korzyści krytego, jako tćż i 
ótwartego powozu iod 4 
wane. Beda do najęcia jednym lab parę końmi, 
po cenie, wyznaczonćj dla przejazdżki śród mia- 

“šta , i do Katarynenbofa, do wysp: Aptekarskićj, 
Kamienny Ostrow, Chrestowska, Jelagin, Czornaja 
reczka, Staraja i nowaja Derewnia i Ochta. W zi- 
mie będą stosownie do pory roku urządzone. 
Prawidła tego urządzenia wyszły osobno drukiem. 

Z Berlina dnia 26. maja: Z Tylzy piszą pod 
dniem 21. t m. Mowsze wiadomości donoszą 
o potyczce zaszłćj między wojskiem rossyjskióm 
a powstańcami pod Krotingą. Chociaż powstańcy 

rzewyższali co do liczby wojsko rossyjskie, wsze- 
bi pierwsi nie mogli drugim siawić odporu, 
lecz musieli się cofnąć w różnych oddziałach ku 
Szmsleninken. Wszędzie szanowali oni granicę 
pruska , chociaż pojedyńcze hufce bardzo blizko 
były granicy. Stratę powstahców w zabitych i 
rannych w różnych potyczkach podają Za nader 
znaczną, a wielu uszło niewoli tylko tym spono” 
bem, że się schronili w lasy, dokad ich kawale- 
ryja rossyjska ścigać nie mogła. Miasta Rosienna 
i Neustadt sa przez wojsko rossyjskie osadzone. 
Podług wiadomości niepewnych miało wojsko 

*qroseyjskie , przybyłe z Kowna, wnijść to Jurbołia, 
wszelako nie ma o tem dokładniejszych wiado- 
mości. Powstańcy opuścili w tych dniach swoje 
stanowisko między Tanrogiem i Paszwenten pod 
Srmaleninken , jah słychać, idą, w głąb kraju dla 
połaczenia się z powstańcami, którzy w cholicy 
Wilna stać mają. 

List z Memlą z dnia 22. maja zawićra ce na- 
%ępaje: Powstańcy litewscy ciśnieni i ścigani 
przez korpus rossyjski pod rozkazami jenerała 
gubernatora barona Pahlen i jenerałów Renen- 
kampf, Szyrman i Offenberg, oddalili się z tutej- 
szej okolicy i poszli wzdłaż granicy pruskiej w 
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kierunku ku rossyjskiemu Jurbokowi, gdzie się 
w Znacznćj liczbie zebrać mieli. Czyli tamże 
przyszło do potyczki lub nie, jeszcze nie- 
wiadomo, albowiem nie otrzymano Żadnój wła- 
domości wprost ze Żmudzi, ponieważ tamże gra- 
nica jest zamkniętą. Z Libawy dowiadujemy sie, 
iż fregata rossyjska Nowa, o 40 działach i 400 
ludzi osady, przybyła z portu Sweaborga i zarzu- 
ciła kotwicę w tutejszćj zatoce, iże dalej 2 fre- 
gaty i 2 wojenne brygi, które tenże port opu- 
ściły , niebawem tamże są spodziewane, wszelako 
o dalszem przeznaczeniu tych wojennych okrętów 
nic mie jest wiadomćm. „ 

Z Johannisberga pod dniem 21. z..m. donoszą: 
Zeszłej nocy tuż na tutejszej granłcy' pod polską. 
wsią Wincenta, pokazał się hufiec krakusów. Po- 
nieważ pomimo upomnienia pocztu kwarantanny, 
okazał chęć przejścia granicy, przeto nasze 
poczty dały ognia, na który wprawdzie odpo- 
wiedzieli Krakusy, lecz się natychmiast cofnęli. 
Nikt przytem nie został raniony, ani zabity. 


Prussy. 


Owdowiała Królowa jejimość bawarska przybyła 
z Drezna do Berlita z księżniczką Maryja i wy- ` 
siadła w zamku królewskim. c 

Uniwersytet berlinski poniósł w dniu 20. z. m. 
wieczorem 0 godz. 8. wielka stratę przez śmierć 
Król. tajnego radzcy , professora dra. Schmalz. 
Umarł na osłabienie w skutek zapalnej febry w 
piersiach, w 72 robu życia swojego. Wielostron- 
na jego czynność jako nauczyciela w akademii, 
tudzież jako autora zapewnią mu trwałą pamięć. 


Wielka Brytanija i Irlandyja. 


Gazeta padworna z dnia 14. maja donosi o wy- 
niesieniu pułkownika Fitz Clarence, najstarszego 
syna króla angielskiego , na godność para, pod 
tytuiem : hr. Münster ; będzie on wraz używał 
tytała barona Tewksbury i wicehr. Fitz Clarence. 

Courrier z dnia 14. maja donosi: Niedawno 
popłynęła wyprawa angielska na Tag, z instruk- 
cyjami żadania od Don Miguela zupełnego inie- 
zwłocznego zadosyć nczynienia za krzywdy, po- 
czynione angielskim poddanym, jakoteż za inne- 
dowody niepoważania imienia angielskiego. Te- 
raz możęmy donieść, iż nadeszły wiadomości 


z Lizbony, że Don Miguel na wszystkie żądania 
rządu angielskiego przystał. Ci, którzy wyrzą- 
dzili obrazę, których domagano się oddalenia, 
zostali usunieni i ukarani, a ich imiona ogłoszono 
w gazecie lizbońskiej. Zeżwolono także na wszel- 


„ kie koncessyje, usprawiedliwienie się i zadosyć 
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uczynienie, w celu dopełnienia słusznych instruk- 
cyj zacnego lorda, który jest na czele naszych 
spraw zewnętrznych, a który wtćj sprawie nadał 
sławie narodu ważność, jakiej dobroczynne skutki 
okazać się muszą. Polityką rządn angielskiego 
jest: poważać ustawy wszystkich narodów , ale 
nie dozwałać, aby którykolwiek z poddanych Wil- 
helma IV. bezkarnie był lżony lub majątku po- 
zbawiony. ; 


Tenże sam Courrier z dnia 16. maja donosi: . 


W skutek wybuchłych na nowo rozruchów w hrab- 
stwie Klare i innych obwodach angielskich, wy- 
dał lord lejtnant Irlandyi marg. Anglesea, w d. 
10. maja w Dublinie uwiadomienie, w którćm są- 
dzi się być upoważnionym postąpić podług ustaw, 
zapadłych za panowania Jerzego lli. a przeciwko 
hrabstwa Klare, Tiperary, Roskomunon i mnóstwo 
sasiednich baronij, gdzie niedawno powstały były 
rozruchy, przedsięwziąć nadzwyczajne środki po- 
licyjne. 


Francyja. 


Król jmé w podróży swojej przez północne 
departementa przybył w d. 17. z. m. wieczorem 
do Rouen. Monitor zawićra obszćrne opisanie 
uroczystości na przyjęcie króla i mowy miane. 

Postanowieniem król. z d. 43. maja otworzony 
jest ministrowi spraw wewnętrznych kredyt na 
3330000 fr., mianowicie na nagrody lub wspar- 
cia dozwolone moca artykułu ago ustawy z d. 
3o. sierpnia 1830 w summie 1590000 fran., na 
wynagrodzenie podług art. 2go tćj samej ustawy 
1230000 fran., na wsparcie hiszpańskich zbie- 

ów i t. d.. 600000 fran. 

Monitor donosi o następujących. dyplomatycz- 
nych mianowaniach: Pan Karol Bresson, pićr- 
wszy Sekretarz pocelstwa w Londynie, miano- 
wany nadzwyczajnym posłem i pełnomocnym mi- 
nistrem w Hannowerze; pan Martin, jenerałny 
konsul, pełnomocnym ministrem w Kolumbii, 
hr. Alfred de Vaudrevił, pićrwszy sekretarz po- 
selstwa w Neapolu , sprawującym interessa w Wej- 
marze, a hr. Alexis de Saint Priest sprawującym 
interesa w Parmie. 

Monitor z d. 21. z. m. zawiera na raport pre- 
zydenta rady ministrów , pana. Każmierza Perier, 
do króla względem zaburzeń sposkojności pu- 
blicznćj w niektórych departementach zachodnich 
i królewskie postanowienie, przez które jenerał 
lejtnant Bonnet mianowany jest nadzwyczajnym 
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Komissarzem w dywizyjach wojskówych: 4tej 
aztej i a3tej, 

Arcybiskup paryzki wydał wzgledem xiędza 
Gregoire pod d. 13. z. m. następujacy list do 
plebanów swojćj dyeczeyi:  »Prawidła przy- 
zwoitoiści nie dozwalają mi wyrazić się obszćr- 
niej względem jx. Gregoire, byłego konstytu- 
cyjnego biskupa Ligiery i Cher, który teraz na 
śmiertelnóm leży łożu, ani o jego stosun- 
kach do władzy kościelnej; wszakże muszę po» 
spieszyć, abym zapobiegł wrażeniu, które mógł. 
by umieszczony dzisiaj w dzień. 7emps list 
sprawić na duchowieństwie i wiernych mojej 
dyecezyi. Protestoje się naprzód przeciw temu 
listowi i zdaniu sprawy w tymże. Dowiecie sie 
waćpanowie poźniej jakie kroki nakazała mi przed- 
sięwziąć miłość do spokojności publicznej, ja- 
Koteż miłość świętych przepisów wiary, które 
tu więcćj sa interesowane jak przepisy karnosci, 
aby o ile w teraźniejszym przypadku było mo- 
žna obowiazki moje pogodzić z obowiazkami 
biskupa i Francuza. Spodziewam się po miło- 
sierdziu Bożem, którego nieustannie błagam, 
aby wydało jedne z tych skutków łaskę, które po- 
nszają, zaspokajają i pocieszają, i wzywam wać- 
panów, abyście go o to zemną prosili. Przyj- 
mićjcie mości księża plebani zapewnienie mojej 
szczerej przychylności. 

Podług gazet paryzkich, postanowienie wzgle- 
dem rozwiązania izby deputowanych wyjść ma 
w d. 25. nazajutrz po przybyciu króla z podróży 

Sławny botanik i członek akademii umiejętno- 
ści, pan Dupetit Thouars, umarł 15. maja pa” 
krótkiej chorobie. z 

W Lngdanie zaszły w d. 15., 14. i 15. maja 
wieczorem rozruchy, przyczem kilku gardzistów 
narodowych i sam pułkownik Acher byli ranni 
kamieniami. © powodach i dokłedniejszych o- 
kolicznościach tego wypadku Gazety paryzkie 
nic w sobie do d. 20. nie zawierają. 

Akademija lekarska paryzka dla zbadania Cho- 
lera morbus tak w Rossyi jak i Polszcze, mia- 
nowała komissyją z sześciu lekarzy i trzech chy- 
rurgów. lekarzami są: panowie Boudard, Hyp? ~ 
polite Cloquet, Gerardin, Londe , Dalmas i Som- 
dras. — Chyrurgowie : panowie Gajmond, Dublé 


i Alibert. 
WIochy. 
— Z Turynu d, 12. maja. — 

Wszystkie obawy względem zaburzenia spo- 
hojności zewnątrz nstają, i możemy mieć na- 
dzieję, że nasze wewnętrzne sprawy kraju i ludu 
postępować będą ku osiagnieniu rozumnćj wol- 
ności. W ministeryjum przedsięwział wpraw- 
dzie młody Król niektóre odmiany, wszelako 
nasz polityczny systemat wzgledem państw ob- 


` 


cych zdaje się Że na dawnym stopniu pozosta- 
nie. Dla tego wszysthiego unikają coby u sa- 
siadów naszych nieukontentowanie i obawę wzbu- 
dzić mogło. Amnestyja z 1821 dla wygnanców 
piemonckich nie jest jeszcze ogłoszona, ponie- 
waż całe Włochy pełne sa burzliwych Żywio- 
łów. Przed kilka dniami była tu wielka mastra 
wszystkich stojacych tu wojsk. Król przyjęty. 
był z wielka radością, szczególniej gdy w mo- 
wie swojćój wyrzekł, że obejmuje naczelne do- 
wództwo wojska. 

W d. 13. b. m. przyjmował król na prywat- 
nóm posłuchaniu księcia Jabłonowskiego , które- 
go cesarz jmć Austryi wysłał do Turynu, aby 
królowi Karolowi Albertowi złożył list wyraża- 
jacy Żal ze śmierci króla Karola Felixa, oraz 
życzenie do wstąpienia na tron nowego Króla. 
Nazajutrz hr. Henryk Bombelles miał zaszczyt 
podać królowi list cesarza jmci, przez który 
wtym samyin charakterze co i przy królu Karolu 
Felixie jest zawierzytelniony. . 


Zjednoczone Niderlandy, 


"W d. 18. maja odprawił kongres bruxelski na- 
rodowy od zebrania się na nowo pierwsze po- 
siedzenie. Więla dępatowanych oznajmiło, że 
chca wystapić z grona. Odczytano list ministra 
wojny, pana d'Hane van Strasins, przez który 
prosi o uwolnienie siebie. — Poczem minister 
spraw zewnętrznych, pan Lebean, zdał obszerny 
raport o zewnętrznych stosunkach Bełgijnn. *< 
< W nocy z soboty na niedzielę opanowali Ho- 
lendrzy zamek St. Lorenz (przed brama begui- 
neńska) położony w kraju neutralnym, a który 
ztego powodu nie miał być osadzonym. Diogę 
poprzerzynali i zrobili: sobie gościniec z zamkn 
do cytadeli. Pracowano dzień cały nad wzniesie- 
niem nowych fortyfikacyj. Wojsko nasze rozsta- 
w one przez jenerała Defayli około zamku, aby 
każdy napad nieprzyjaciela odeprzeć, gdyby się 
w otwartóm pokazał poln, nie mogło być wstrzy- 
mane. Pomimo niepomyślnego położenia rzucili 
się ochotnicy na nieprzyjaciela, Mtóry chociaż 
stał za murami i wałami i ztamiad mógł strzelać, 
wszelako utracił t oficera i 2 do3 szeregowych. 
My liczymy blisko 15 ranionych, między którymi 
1 oficera belgijsko-paryzkiego legionu. Sądzą, 
iż Holendrzy obawiali się w tej okolicy oblęże- 
nia i wzniesienia bateryi, aby przez to mieć 
w bliskości wolne pole, starali sie „zamek osa- 
dzić, z któregoby okolicy panować i posuwaniu 
się wojsk belgijskich przeszkodzić mogli. W ka- 
Żdym razie osadzenie tego zamku, aszczególnićj 
przerznięcie drogi jest złamaniem zawieszenia 
broni i nasza władza wojskowa powinna wyraźnie 
Żadać, aby rzeczy do dawnego powróciły stanu. 
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O ostatnich zdarzeniach pod Antwerpiją zawiera 
tutejszy dz. Staats-Courant raport, mowiący, iż 
w skutek środków przedsięwziętych przez Bel- 
gijezyków w Antwerpii, osadził jenerał Chasse 
za potrzebę osadzić mocne stanowiska Kiel i St. 
Lorenz do cytadeili należące i one postawić w 
stanie Obrony; postępowanie, do którego ón w 
skutek istnacych przepisów zupełnie był upowa- 
Źniony. Dowódzca zaś nieprzyjacielski uważał 
to za nadwerężenie umowy o zawieszenie broni 
i użalał się nato w piśmie do dowódzcy głównej 
kwatery, podpułkownika Rupertos, W godzinę 
po przesłania tego listu, jak donosi ten raport , 
strzelcy belgijscy osadzili przyległe domy zam- 
ka St. Lorenz i poczęli strzelać do osady zam- 
ku, która niezwłocznie odpowiedziała ogniem 
swoim. Strzelanie to zobojćj strony trwało aż 
do zmroka; z naszej strony dwóch żołnierzy o- 
trzymało lekkie kontnzyje. Podczas potyczki ha- 
zał jenerał Chassć odpowiedzieć na ów list. W 
tej odpowiedzi odwołaje się, dla nsprawiedli- 
wienia osadzenia obudwóch punktów, na pićr- 
wszy i drugi artykuł ugody, a szczególnićj na 
to, że ze strony Belgijczyków już dawniej ta u- 
goda, przez założenie bateryj nad Shalda została 
nadwerężoną i dodaje, że tylko oni odpowiadać 
będą za skutki ztego nadwerężenia pochodzące, 

Podług najnowszych gazet niderlandzkich, o- 
świadczył jenerał Chasse , w odpowiedzi swojej 
na list jenerała Belliard , Że opuści zamek St. 
Lorenz , jeźli Belgijczykowie zaniechaja robót 
zaczepnych sprzeciwiających się ugodzie. Po- 
dług objaśnień, które w tej mierze w d. 19. maja 
członkowie rządu dali w kongresie , zdaje się, iż 
ze strony belgijskiej okazują skłoność do ustą- 
pienia tem bardzićj, że wd. 18, przybył z Lon- 
dynu do pana Abercrombie goniec z depeszami, 
które mocno nalegają, by nie rozpoczynsść žad- 
nych kroków nieprzyjacielskich, Ten sam go- 
niec miał znowu imniej pomyślne wieści przy- 
wieżć względem Księcia Leopolda. 

Z Antwerpii donosza pod d. 17. maja: Poseł 
francuzki jenerał Belliard zjechał tn wczoraj w 
towarzystwie pana Bresson. Przybycie to ma 
mićć zwiazek z Ostatnićmi zdarzeniami i sadza, 
Że jenerał chciał się o tem na miejscu przeko- 
nać ; dzisiaj wieczorem powraca do Bruxelli. — 
W tych dniach zjechał tu także jenerał inżynije- 
rów Goblet, dawniej minister wojny, aby sam 
kierował robotami do działań zaczepnych i o- 
brony. 


Turcyja. 
Podług wiadomości z Konstantynopola z d. 14. 


t. m. ogłoszono tamże wd. 13. maja następujący 
bułetyn o Hlesce Mustafy paszy skodryjskiego : 


Stosownie do odebranych wiadomości był w. 
wezyr zajęty ściganiem bantowniczego paszy sko- 
dryjskiego. Za pomocą Najwyższego jest tenże 
buntownik przez oręż sułtana zupełnie zniszczo- 
ny; nie mógł się ani w Koeprili, ani w Uskub 
utrzymać , lecz pobity uciekł bez nadziei trze- 
ma tylko buntownikami otoczony do Skutary. Na- 
tychimiast mieszkańcy Koeprili i Usknb wysłali 
deputowanych do w. wezyra, prosząc o przeba- 
czenie i poddając się rozkazom sułtana. Podo- 
bnież opaścili Mustafę paszę wszyscy dawniej 
mu przychylni beglerbegowie i inni naczelnicy 
i złorzeczą mu teraz. Nifzi pasza, aby przewi- 
winienie swoje naprawił, zamknał i osadził woj- 
shiem swojem Katszanik i inne przejścia, przez 
htóreby Mustafa chcił ujść, co większa Fussein 
pasza Vrany, aby pozyskał przebaczenie , obo- 
wiązał się rzeczonego zbiega żywcem lub za- 
bitego wiel. wezyrowi przystawić, i udał się za 
nim w pogoń. Wszyscy mieszkańcy tych obwo- 
dów poczęli się poddawać i prosić o przebacze- 
nie. Sam w.wezyr wysłał część wójsk regular- 
nych i nieregularnych pod dowództwem swoich 
oficerów w okolicę Uskub i dał rozkazy do władz 
skodryjskich i na drogi tamże wiodące, aby ni- 
dzie Mustafę nie przyjmowano , lecz natychmiast 
zatrzymano i przystawiono. Sam zaś wskutek 
świetnego zwycięztwa zajęty był srodkami, ja- 
kich stan rzeczy wymaga. — Wiadomości te na- 
deszły tu z obozn w. wezyra.e 

Szwecyja i Norwegija. 5 
W Sztokholmu dnia 13go maja: jak słychać 
zamierza Król jegpmość odprawić podróż w czerw- 
cu do Norwegii. Ma ón zabawić tam 6 tygo- 
dni, albowiem chce powrócić w dniu 15. sier- 
pnia, w którym spodziewają się połogu nasęp- 
czyni tronu. 


"g 


Portugalija. 

Gazeta Lizbońska z d. 3. maja zawiera nastę- 
pujące uwiadomienia: 1) Wydział sprawiedliwo- 
ści: Ponieważ mi przedstawiono , iż Filip mar- 
grabia de Silva y Souza Belfort, sędzia krymi- 
halny dzielnicy Ribeira, gdy w nocy z d. 24. 
marca b.r. w mieszkanin kupca angielskiego Ro- 
berta przedsiębrał śledztwo , nie stosował się do 
moich królewskich rozkazów , które przepisuja , 
zachowywać wszystkie prerogatywy, jakich pod- 
dani angielscy używaja w królestwie , przeto u- 
znałem za dobre złożyć go z urzędu, który w 
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mojćj służbie sprawował. Własnoręcznie przez 
inonatche: podpisano. — II. Wydział marynarki: 
Ponieważ Francisco Ignacio de Miranda Eve- 
Tard, szef eskadry w mojćj królewskić) marynarce, 
dowodzący fregata Diana, należacą do eskadry 
blokującej Terceirę, zatrzymał i zabrał niepra- 
wnie angielski statek $. Helena, który miał prze- 
wieść chorych i depeszę dla ministerstwa mary- 
narki od wojska do Anglii; ponieważ tenże do- 
dopuścił się. gwałtów przeciwko kapitanowi i o- 
sadzie rzeczonego statku, i Že w skutek tych wy- 
padków życzeniem jest mojćm dać dowody kró- 
lowi angielskiemu, iż mi to nieprzyjemną rzecza 
było i że to zdaje się wymagać zupełnego żadosyć 
uczynienia i nadto że chce podobnież postąpić, jak 
postapiono w Anglii wzgledem kapitana wojenne- 
go bryga Vigilant, który stracił miejste , przeto 
osądziłem za rzecz stósowna oddalić. ze służby 
pomienionego szefa eskadry. Podpisano przez 
monarchę. VW paiacu Queluz d. 25, kwiet. 1831. 
IU. Wydział skarbu. Ponieważ król, pan nasz 
postanowieniem swojćm 2 d. 3o. Kwietnia b. r. 
rozkazał, aby Juda Levi, poddany króla angiel- 
skiego, używał ptzywiiejów , które mu się słu- 
sznie należa i onemuż przez istnace ustawy przy- 
znane były, przeto król jmė w skutek Żądania 
od niego opłacania podatku Mancio, od którego 
na mocy swojego przywileju jest wolny i ponie- 
waż król względem rękojmii dla podobnego 
wieku, chce, aby przez monarchów tych kro- 
lestw mocą ustaw nadane przywileje dokładnie 
wykonywane były, rozkazał radzie finansowćj, 
eby urzędnika, btóry te ustawy tym sposobem 
nadwerężył pociagnać przed swój trybunał, to 
postępowania jego oneinuż naganić, aby Żadna 
podobna czynność sprzeciwiająca się rzeczonym 
nstawom. w przyszłości nie była ponowioną. W 
pałacu Queluz d.2. maja 1834. IV. Do hr. Bar- 
bacena. Król, pan nasz rozkazuje jwćpanu, abyś 
Jose Veresimo, chorażego straży policyjnćj, od- 
dalił ze służby, poniewaz ón w d. 10. lutego 
b. r. królewsko-angielskiego poddanego Jose Ma- 
ria O'Neill niesłnsznie uwięził , a przezto mad- 
werężył istnacych ustaw i umów zawartych w trab- 
tatach między Portugaliją a Angliją. (podp.) Hr. 
St. Lourenco. — Oprócz tego w rozkazie dzien- 
nym oznajmiono załodze abońskićj i zamku Be- 


- lem uwolnienie od służby Jose Veresimo ; ztym 


dodatkiem , iż tenże pod żednym pozorem nie 
może być znowu uinieszczonym. 


(Do tego numeru Gazety dołączony jest Dodatek nadzwyczajny.) 


Redaktor: Mikołaj Michalewicz; — Drutiem: Piotra Pillera. 


DODATEK NADZWYCZAJNY 
do nru. 67. Gazety lwowskićj z r. 1851. 


B E 


Królestwo Polskie. 
— Z Warszawy. — 

Raport wodza naczelnego do rzadu narodo- 
wego, z Troszyna dnia 25. maja r. b c4 

Jenerał Chrzanowski z wyprawy swojej w wo- 
jewództwo lubelskie, zrobił de mnie raport pod 
dniem 13. maja z Zamościa , którego kopija mam 
honor rzadowi narodowemu komunikować , jak 
nastepuje : 

Mai honor zameldować naczelnemu wodzowi, 
Że w dniu g. wyszedłem. z Kocha, a chcąc utru- 
dzić przeprawę przez Wieprz oddziałowi głów- 
nej armii, któryby za mną mógł być wysłany, 
mosty na tój rzóce zniszczyłem. Za Firlejem, 


« brygada jenerała Faezy, należąca do oddziału je- 


nerała Thimene, który od głównćj armii wysłany, 
wyszedł dnia 7. rano z Kocka, zastapiła mi drogę. 
Cztery batałijony piechoty naszćj pod dowóda- 
twe jenerała Romarino, uderzyły na nia, reszta 
piechoty udała się do Lubartowa, równie jak i 
jazda, dla obejścia lasu i odcięcia odwrotu nie- 
przyjacielskićj piechocie, lecz ta już w lesie roze 
prószoną i zniszczoną została, utraciwszy 300 
przeszło zabitych i rannych, 570 jeńców, między 
któremi g oficerów niższych i jednego stabsofi- 
cera. Reszta oddziału jenerała Thiemen stała 
* pod Kamionka i wzimacnianą była co chwile nad- 
chodzacómi od INałęczowa i Puław wojskami je- 
nerała Kreutz; dla zaszłćj nocy nie mógłem już 
na nich uderzyć , wróciłem przeto do Lubartowa. 

Dnia 10. o godzinie 10. rano pokazały się nad- 
ciągająace mocne kolamny nieprzyjacielskie , naj- 
więcćj jazdy, od Kamionki. Zajaąłem pozycyją 
ró wnoległą od traktu lubelskiego, opierając prawe 
skrzydło o Lubartów. Marsz mój na Lublin był 
niebezpieczny, przedsięwziałem więo udać się 
na Łęcznę. Już i ten ruch uskuteczniać było 
trzeba marszem bocznym, na długości 6 wiorst 
przed rozwiniętym nieprzyjacielem, któremu po- 
łożenie miejsca sprzyjało , i mającemu czynnych 
16 dział pozycyjnych i 8 lekkich. Nieprzyjaciel 
rozpoczął atah zaraz po 5téj z rana. Przedłuża- 
nie naszego lewego skrzydła, a skracanie prawego 
odbyło się wjak największym porzadku i wolno, 
bo dopiero po 1otej przybyłem na drogę do Łęcz- 
ny. Jeden tylko posterunek w Lubartowie, mie 
złączywszy się z batalijonem', opuszczającym to 
miasto, był odcięty. Odtąd już tylna straż była 
w czynności. 


Około 4tej po południu przeprawiłem sie przez 
Wieprz pod Łęczna. Przednia straż nieprzyja- 
cielska chciała nam bronić zniszczenia przeprawy 
ogniem armatnim, lecz wstrzymana z początka * 
przez dywizyjon strzelców konnych majora Bosz- 
kiewicza i szwadron Krakusów; póżniėj po przej- 
ścin naszćj hawaleryi na brzeg prawy, dwa działa 

od dowództwem podporucznika Trębickiego zde- 

imontowały dwa działa nieprzyjacielskie i przy- 
musiły drugie dwa do odwrotu. Po zniszszcze- 
niu mostu wŁęczny udałem się pod wieś Spisza, 
gdzie noc przepędziłem. 

Mając do czynienia z przemagającą siłą skon- 
centrowaną Kreutza i dowiedziawszy sie, że mig- 
dzy Tarnogóra a Izbica stoi jenerał Dawidow 
z dwoma pułkami Kozaków i dwoma dragonów, 
a najwięcej dla skompletowania amanieyi dzisiu- 
wej, której 550 strzałów wypotrzebowałem, oraz 
naprawienia uszkodzonych lawet, zdecydowałem 
się ndać się do Zamościa. 

Dnia 14go wyszedłem przez Siedliszcze, Pa- 
włów, Gory, iza Zasławiem nocowałem. W mar- 
szu przez cały dzień małe oddziały Kozaków i 
dragonów za nami idące, ucierały się z flankie- 
rami tylnej straży. - 

W dniu 12. odesławszy naprzód bagaże i jeń- 
ców do Zamościa, udałem się za nimi. Ledwie 
minąłem Izbicę, z Tarnogóry przeprawiać się za- 
czgł Dawidów i połączony z przednia strażą 
Kreutza przed starym Zamościem atakował naszę 
tylna straż. Było danych kilka wystrzałów ar- 
matnich z każdej strony i zrobionych kilka szarz 
cząstkowych kawaleryi. Chcąc jednak wstrzymać 
nieprzyjaciela od dalszego napastowania naszej 
jazdy, kazałem jednema batalijonowi osadzić wieś, 
ten przyjął rotowym ogniem kawaleryja jego, 
i odtąd marsz ku Zamosciu bez wystrzału był 
uskuteczniony. Około Ściej godziny przybyłem 
tamże i rozlokowałem się w ekolicy dła dania 
wypoczynku wojsku. Strata nasza w zabitych i 
rannych przechodzi 300 ludzi. Żałowani ogól. 
nie pułkownik Chmielewski i major Falkowski 
polegli pićrwszy: 11g0 pod Lubartowen, dro gi 
10g0; podporucznik książę Leon Sapieha, w drugiej 
pod Lubartowem potyczce, dostał lekkiej kontuzyj 

= 

Rapport wodza naczelnego do rządu narodo- 
wego z Troszyna dnia 25, maja r. b: 

7 Mam zaszczyt donieść rządowi narodowemu, 
iż przepędzenie przez część wojska naszego za 


granicę Królestwa gwardyj rossyjskich , które 
niechciały nam nigdzie stawić pola, skłoniło na 
koniec feldmarszałka Dybicza do opuszczenia 
z głównómi siłami stanowiska swego -pod Siedl- 
cami. Udał ón się ku Bugowi i po dwóch 
mostach, rzuconych na tćj rzece pod Grannem, 
d. 22. maja przeszedł ja, maszerując ku Cie- 
chanowcu. 

Jenerał Łubieński, stejacy z korpusem swoim 
w obserwacyi feldmarszałka pod Nurem, i dla 
zakrywanie poruszeh głównego wojska, miał po- 
lecehie zostawania w ciagłćj komunikacyi z tómże 
wojskiem i cofania się ku niemu, w razie atahu 
przemagajacego nieprzyjaciela. 

Jenerał Łubieński odebrawszy wiadomość 0 
przejściu feldmarszałka przez Buz, rozpoczął 
zaraz swój odwrót ku Czyżewu. Nieprzyjaciel 
korzystajac z przewagi sił swoich, posłał całą 
dywizyja jazdy i dwie bateryje artylleryi, oraz 
Lilka batalijonów piechoty, Które szybkim po- 
chodem zdołały obejść ostatnia kolumnę, prowa- 
dzoną przez jenerała Łubieńskiego i drogę jej 
przeciać. Nieprzyjaciel nie zdolny cenić ducha, 
jaki ożywia wojsko nasze, śmiał przez parla- 
mentarza, którym by: jenerał Berg, wezwać je- 
nerała Łubiehskiego do poddania się. Jenerał 
Łubieński odpowiedział, że bronia w ręku po- 
trafi sobie drogę otworzyć i natychmiast z wa- 
łecznościa dokonał tego, zabrawszy nawet nie- 
wolników.i znaczna ilość koni. Za tę świetna 
wałkę jenerał Łubieński podany został na sto- 
pień jenerała.dywizyi. Szczegóły bitwy wy- 
jaśni rzadowi narodowemu rapport jego, który 
„w kopii załączam , jak następuje: , 

(Rapport jenerała Łubieńskiego do nączelnę- 
g0 wodza z Zambrowa d.-25. maja r. b.) 

W dniu 21. b. m. przednia straż jenerała Dý- 
bicza przybywszy z.Serdyni do Krzemienia, 
„w kilku godzinach rzuciła most na pontonach i 
mwięlsza część armii jeszcze dnia tego przez 
tenże przeprawiła się; jakkolwiek wiadomość ta 
śpiesznie, bo tego samego dnia w nocy do mnie 
doszła, niepodobielństwem było wszakże, bym 
„dosyć rychło mógł być uprzedzonym o tej ope- 
racyi, i ażebym do Granny na czas, w cela 
przeszkodzenia dokonania onćj, przybyć mógł. 
Tego samego dnia pułkownik Lewiński znajdował 
„się na czele poruczonćj mu wyprawy w Cie- 
„chanowcu. Do Brahska .i Bielska miałem wy- 
słać ekspedycyje, gdy wstrzymał mię od tego 

przybyły do mnie jenerał -Chłapowski, który 
` aiprzedził mię, że do Bratska marszeruje, z kad 
„odesłał na moje ręce kilkunastu niewolników 
w samym Bransku zabranych; wnoszę za tęm iż 
¿łam woli naczelnego wodza względem zniszcze- 
„pia magazynu zadosyć uczynić musiał. 


2 


W dniu wczorajszym, gdy już wszystkie dy- 


spozycyje wydane były, ażeby cały korpus o 
godzinie 12tćj w północ wyruszył do Czysze- 
wa, awant poczty moje o godzinie 4tej popołu- 
dnin doniosły mi, że atakowane zostały; nie 
chciałem przyjąć bitwy pod Nnrem, raz dla tego, 
iż wiadomo mi było, że Dybicz z przewyższa- 
jaca debuszuje siłą, a powtóre, Że widząc ko- 
rzyść położenia Czyżewa nad położeniem Nu- 
ra, nie sadziłem potrzeby bronienia tćj osta- 
niej pozycyi. Dla zasłonienia zatem traktu do 
Czyżewa, którym udać się mieliśmy, odchodzi- 
łem następnie, batalijonami od prawego skrzy- 
dła w dyrekcyi hu Czyżewn. Gdy już przednia 
straż i środek Korpusu ruch ten uskuteczniły, nie- 
przyjaciel korzystając z nadzwyczajnie przewyższa- 
jącej siły i położenia miejscowego, które dla gęstego 
lasu, wszelkie rachy nieprzyjaciela przed oczami 
naszćmi ukrywało, obszedł cała dywizyja jazdy, 
kilka batalijonami piechoty i dwoma bateryjami 
artylleryi , lewe skrzydło tylnćj straży korpusu 
dowództwa mege, składającćj się z 5 batalijonów 
piechoty, 6 szwadronów jazdy i 10 dział. Wi- 
dząc ruch ten nieprzyjaciela, uformowałem tyl- 
na straż moję w czworoboki batalijonów, uja- 
łem artyleryja w interwalla pomiędzy czworo- 
boki i uszyhowałem jazde w tylnej straży ma 
fiankach tychże czworoboków. 


Jenerał nieprzyjącielski Berg, z korpusų kwa- 
termistrzowa jeneralnego , przyjechawszy z tre- 
baczami, okazując mi niepodobienstwo wydoby- 
cia sia z położenia, w jakim ja się znajduje, 
poddanie się proponował; odpowiedziawszy mu, 
że się przebić potrafimy, rozkazałem by cała 
kolumna biegiem do atakn poszła. W tej chwili 
działa pieprzyjacielskie, o kroków 80 od kolu- 
mny naszćj, na wyniosłćj stojąc pozycyi, maj- 
tęższym kartaczowym ogniem sypać zaczęły; 
działa te byłyby niezawodnie zdobyte, lecz 
w tym momencie uszykowane pułki jazdy, szar- 
żowały na czworobóki nasze, Żadnego jednak 
przełamać nie zdołaly. Wtedyto Kaada na- 
nasze pociagnawszy się na lewo, rzuciły się ma 


bagnety i przebiły się, straciwszy tylko jedno < 


działo , które z powodu, że konie ubite były, 
pozostać musiało, i najwięcej 5o ludzi w gabi- 
ych i rannych. Nieprzyjaciel przez kilkakrotne 
uderzenia na nasze czworoboki, które zawsze 
odparte były rzęsistym ogniem, dopiero przy zu- 
pełnóm dotarciu, zasłał pole trupami, szczegól- 
nie z pułków kirasyjerskich. a 


W dniu dzisiejszym przybyłem do Zambrowa, 
gdzie dalszych oczekiwać będę rozkazów. Je- 
nerał „Jankowski przybył w dniu dzisiejszym © 
godzinie zgićj popołudniu do Zambrowa. 


Działania wójsk naszych w województwie au- 
ustowskiem podobnież uwieńczone są pomyśl- 
nym skutkiem. Pułkownik Sierakowski, komen- 
derujaey w tamtej okolicy posunął się do Gra- 
jewa i w dniu wczorajszym. miał zająć Augu- 
stów. Nieprzyjaciel spiesznie ustępuje przed 
nim, a powstanie tego województwa łaczy się z 
nami i co raz grożn'ejszym się staje. 


Rapport wodza naczelnego do rządu narodo- 
wego z Pułtuska dnia 27. Maja r. b 

Spotkanie się jenerała Łubieńskiego z massa- 
mi nieprzyjacielskiemi pod Nurem dnia 25. b. m. 
ostrzegłszy mie , że felmarszałek Dybicz z głó- 
wneini siłami swojemi przeszedł na prawy brzeg 
Bugu, gdy już każdego momentu z gwardyjami 
połaczyćj sie mógł; Z drugiej zas strony, gdy je- 
nerał Chłapowski, niosiący pićrwszy posiłek na- 
szym braciom w Litwie, już się był z nimi 
połaczył, zatem ten cel naszej wyprawy był usku- 
teczniony ; rozkazałem wojsku rozpocząć ruch 
odwrotny przed massami mieprzyjaciela, o tyle 
- przemagającemi. » 3 

Dnia 24. rezerwa jenerała Pac stała pod Tro- 
szynem , jenerał Rybihski zajmował stanowisko 
pód Czerwinem, jenerał Łubieński z drugim kor- 
pusem jazdy i dywizyją jenerała Henryka Kamih- 
skiego pod Nadborami. Jenerał Giełgnd szedł 
zajać Łomżę. BU. 
- Dnia 25. jenerał Łubieński został atakowany 
przeż gwardyje, idące od Tykocina i Choroszczy, 
gdy tymczasem armija feldmarszałka nadciągała od 
Naura. Kazałem tedy wojsku przejść .na prawy 
brzeg Narwi, co się wieczorem dnia 25. i na- 
zajutrz rane, W zupełnym porządku, po dwóch 
mostach uskuteczniło. Jenerał Łubieński formo- 
wał tylną straz i dla zakrycia przeprawy wojska, 
stanał na wysokości wsi Rzekuń i Ławy. d 

Dnia 26. rano, stanowiska jenerała Łubień- 
skiego zostały atakowane z największa natarczy- 
wościa przez samego feldmarszałka. Jenerał ten 
meżny stawiając opór, ustępował wolno ku Ostro- 
łęce, w którem to mieście, zapałonćm granata- 
inż nieprzyjaciela, zapęd jego znowu zatrzyma- 
nym został. Gdy nakoniec jenerał Łubieński 
przeszedł całkiem na prawy brzeg Narwi, nie 
zdołano zniszczyć mostu pod ogniem nieprzyja- 
cielskim tak doskonale, iżby go tenże nie był 
mógł naprawić, zatėm dywizyja grenadyjerów x. 
Szachowskiego przeszła ną prawy brzeg Narwi 
i rozpoczęła Żywy atak pod protekcyją nader 
liczniejszej artylleryi pozycyjnej, na drugim brze- 

u rzeki rozwinionej, a która krzyżując swoje 
strzały przed ową dywizyja debuszujaca, zabez- 
pieczała ją i utrudniałą niewypowiedzimie jej 
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attakowanie. Pomimo tegó, niektóre pułki na- 
sze piesze z dywizyj jenerałów Rybińskiego, 
Małachowskiego i Kamiùskiego Henryka, jako i 
konnica jenerałów Łubienskiego i Skarzyńkiego, 
przypuszczały kolejno ataki z największćm nate- 
żeniem na nieprzyjaciela, usilujacego ze swojej 
strony debuszować i rozwijać się coraz większe- 
mi massami. Bardzo długo wałka ograniczała 
się na wzajemnćj rzezi. Tak my nie zdołałiśmy 
rzerzucić nieprzyjaciela za most, jak też i ón 
nie potrafił przejść całem swojem wojskiem, po- _ 
mimo największych wysileń. , Jenerałowie pro- 
wadzili osobiście ataki. Z dwóch ataków, które 
ja sam prowadziłem: jeden na czele piechoty 
miał skutek bardzo pomyślny, gdyż nieprzyja- 
ciela posuwajacego się w znacznej sile przymusił 
do ustąpienia. Nakoniec ku wieczorowi nieprzy» 
jaciel znużony bezskutecznemi wysileniami dnia 
tego cofnał swoje massy za rzekę, zostawiając 
tylko tyrallierów, których aż blisko mostu także 
cofnał, tak iż zostaliśmy panami pobojowiska. 
Bitwa skonczyła się o godzinie Aa] w nocy. 

Wszakże zważywszy że przez tę bitwę korpus 
jenerałta Giełgud, przeznaczony nieść stanowczą 
pomoc naszym braciom na Litwę , już zyskał po- 
dostatkiem czasu na rozpoczęcia swojego marszu 
z Łomży, że zatem dalsza walka na tym punkcie 
byłaby bez Żadnego rezultatu, kazałem wojsku 
na Różan udać się ku Pułtuskowi, który te marsz 
uskutecznia się bez Żadnej przeszkody od nie- 
przyjaciela. W tym kanonowym boju, edzna- 
€zyli się między innymi: jenerał Pac, który pro- 
wadząc płuton dla wzbronienia nieprzyjacielowi 
naprawy mostu, był dwa razy ranny; jenerało- 
wie Małachowski i Bogusławski, Ten ostatni 
dwa razy ranny, nienstąpił z placu, aż do końca 
walki. ~ w 

Nie można jeszcze z dokładnością obliczyć 
wzajemnych strat, poniesionych w bitwie pod 
Ostrołęka; sa one bardzo znaczne. Jeżeli nie- 
"przyjaciel zasłał swojemi trupami plac boja po 
obu stronach Narwi, tak przyznać wypada, że 
i my mamy wiełe zabitych i rannych. 

Wojsko nasze Żałuje- szczególniej jenerałów 
Kickiego i Kamihskiego,. podpułkownika Ga- 
jewskiego, którzy polegli śmiercią waleca tych. 

Jeńców wzięliśmy kilkaset i kilku oficerów. 
Więcej szczegółów o tćj bitwie będę miał za- 
szczyt udzielić rządowi narodowemu, skoro z ra- 
portów będa znajome. 

— Z Warszawy d. 29. maja, ~= 

Wódz naczelny przybył wczoraj do Warsza- 
wy dla widzenia się z członkami rządu. Zaba- 
wiwszy parę godzin powrócił do wojska ze 
Narew. 


Gazety tutejsze rozgłosiły bajkć, że jenerał 
Chłopicki wrócił do Warszawy. Chce on po- 
wrócić i służyć w wojsku, ale jeszcze się nie 
wyleczył. 

Słychać Że jenerał Jankowski ma objać do- 
wództwo korpusu działającego na linii ku Brze- 
ściowi. 

Jenerał Kreutz stoi obozem Koło Czerniejo- 
wa, 3 mile na południe od Lublina; jazda jego 
kraży około Krasnegostawu ku Zamościowi. 

Jenerał Rüdiger miał 2go głowna kwatćrę 
w Dubieńce, 

Pod Józefowen nad Wisła i w Zaklikowie za- 
szły utarczki, w których oddziały nasze ubiły 
Rossyjanom 2 officerów i 34 ludzi. c 

Rząd narodowy mianował dnia 22go maja r. 
b. p. Antomarchi doktora medycyny i chirnrgii 
inspektorem jenerałnym wszelkich szpitali woj- 
skowych. 


Posiedzenie w izbie poselskićj, dnia 21. b. 
m. przeznaczone było do czynienia wniosków 
porządkowych, niemnėj do interpellowania mi- 
nistrów w szczegółnych przedmiotach, nie przy- 
chodzących z dziennego porządku, i dla tego 
na ławce rzadowej zasiedli wszyscy ministrowie, 
tudzież radzea stanu Wielopolski, który od nie- 
jakiego czasu już ja był opuścił. i 

Po zagajeniu posiedzenia przez marszałka 
nie mnićj po przemowie senatora kasztelana 
Gliszczybskiego , zasiadająacego po raz pićrwszy 
na ławce rzadowćj jako minister spraw wewnę- 
trznych i policyi, zabrał głos deputowany Zwier- 
kowski. Powołując się na wnioski swe, przeło- 
żone izbóm połączonym przed kilka dniami 
w przedmiocie sprawy Józefa Lubowidzkiego, 
Henryka Łubieńskiego i innych obwinionych o 
ułatwienie ucieczki Mateuszowi Łubowidzkiemu, 
byłemu wice - prezydentowi Warszawy, odczy- 
tał deputowany Zwierkowski podanie do izby 
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poselskiej Henryka Łubienskiego, wyjaśniające po- . 


wody, dla których domaga się, za odmówienie 
mu wymiaru sprawiedliwości , oddania ministra 
sprawiedliwości pod sad. = 
Poseł Jasihshi popićrał przełożenie depoto- 
wanego Zwierkowskiego. | = 
Odpowiedajac na wnioski powyższe minister 
sprawiedliwości nważa, Że takowe sa dwojakie- 


go rodzaju; jedne bowiem zamierzają do pocią- 
gnienia go do odpowiedziałwości, a drugie do 
pok objaśnień w samejże sprawie, i sadził, 
e gdy izba zapewne do rozwiazania przede- 
wszystkiem pierwszej watpliwości przystapić ze- 
chce , jemu jako intzzessowanemu w tèj mierze 
nie pozostaje jak odd "| się z podsiedzenia, i 
Oczeńiwać na dalsze jej I; „xazy, co do złoże- 
nia objaśnieh w samejże sprawie, gdyby za Ża- 
dane pociagnienie go de odpowiedzialności, za 
niemajace miejsca uznanćm zostało. 

To wyrzekłszy minister sprawiedliwości, po- 
wstał z miejca swego i opuścił sale obrad; lecz 
w krótce przywołany został do nićj, gdy de- 
putowany Wołowski wykazał, że przedmiot, o 
który idzie, nie jest bynajmnićj z liczby tych, 
za które pociagnienie ministra do odpowiedzial- 
ności nastąpić może, jakiemi podług art. 98 
kodexu karnego sa jedynie: gdy minister pod- 
pisuje postanowienie króla lub namiestnika, prze- 
ciwne ustawie konstytucyjnćj, lub wydaje uraę- 
dzenia z ta ustawa sprzeczne, 


Powróciwszy minister sprawiedliwości do izby, 
w zabranym głosie wchodził w szczegóły spra- 
wy pana Henryka Łubieńskiego, wywodzac, że 
ani ustawa konstytacyjna, ani przepisy istniejace 
nie upoważniały go: do wywierania jakiego bądż 
wpływu na tę sprawę. Nie usprawiedliwiajac 
bynajmnićj wyroku sądu policyi poprawczej wy- 
działu 2go w tejże sprawie wypadłego, tę wsze- 
lako przywiódł. uwapę, że sad ten nie samę 
sprawa pana Łubieńskiego zatrudniony , wyła- 
cznie nia: zajmować się także nie mógł, a wśród 
nawału pracy, musi koniecznie za naglejsze te 
sprawy uważać , w których obwinieni są pozba- 
wieni używania wolności, z więzienia odpowia- 
dając. 

W rezultacie wniesionego przedmiotu izba 
postanowiła wezwać komissyję rządowe spraw 
wewnętrznych i policyi, oraz sprawiedliwości 
o przyspieszenie rozsądzenia sprawy o której 
mowa, 

Gdy nie wszystkie wnioski, jakie na obecnym 
posiedzeniu uczynionemi być miały, dla braku 
czasu rozpoznawanemi być mogły, przeto po- 
stanowiła izba zajać się takowemi w Rontynna- 
cyi na najbliższćem posiedzeniu. i 


y 


